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Jkąawędka ijudzieCtta

Walery Kłębuszek
W alery  Kłębuszek, którego ści­

słe „curricu lum  v ita e “  podam za 
chw ilę i którego łzawo-nieszczęs- 
ne rrzygod y  n iew ątp l.w ie  rozczu­
lą w ielu ludzi aż Jo łez —  jes t po­
stacią fia cy jn ą  Poda ję ten szcze­
gół do w iadomości ze w zględów  
osobistych i czysto praktycznych.
Pragnę m ianow icie uniknąć nie­
porozumień, gdyb j istn iał gd zie­
kolw iek na kuli ziemskiej czło­
wiek tego nazwiska i wnosił do 
mnie pretensje, że przedstaw iłem  
go n iezgodnie z rzeczyw istością.

M imc fikcy jnośc i pan W alery 
K łęouszek istnieje... Is tn ie je  w 
tych wym iarach przestrzenno-cza­
sowych, w  Kiórych przebyw ają  
w szelm e postaci zmyślone i lite ­
rackie.

Jak samo nazw ;sko wskazuje, 
pan W a lery  jes t okrąglutki, pu l­
chniutki i czesze się na jeża. —
T  warz ma przytem  czerstwą, 
czerwoną, nosek zadarty, pod któ­
rym  czernią a.ię małe wąsiki p rzy­
c ięte  „n a  anglika".

Szczytem  marzeń pana Kiębu- 
szka byłoby w toczyć się na jakąś 
dobrze płatną posadę rządową,

, podtyć nieco w ięcej i, dosłużyw­
szy się em erytury, umrzeć w mo­
ż liw ie  późnej szarości.

M arzcn .a m arzeniam i, a rzeczy­
w istość rzeczyw istością  i —  jak  
dotąd —  par. W a lery  nie wkulgał 
się na posadzinkę, mimo znacz­
nych ze swej strony wysiłków .

W idu ję  się z mm niemal w  każ- 
* oą m edz.elę w m aiej cukierence, 

gdzie obaj studjujem y dzienniki i 
tygodnik i, pop ija jąc strawę du­
chową drobnmi łykami kawy, —
Strawa duchowa jes t jasna, ka­
wa jes t czarna, wobec czego nasze 
psycho-fizyczne w nętrze robi się 
szare, jak  polssa rzeczyw istość i 
lo ja lne, jak, jak?

K tóż dzisia j jest stu-procen 
towu lo jam y?  Skąd 
porównanie?... Aha,
j a k  c e n z o r  j ną na swym pierwsaym wysu pie. Na

P rzy  czarnej kaw ie pan W a le - , leżałoby ratzej poświęcić oscone do 
ry  K łębuszek często ml się zw ie- datki estradowemu występowi śpie- 
„ „ „  „  wnka operowego, a prawdziwy film
rza. .  ic .y n „  zw, kle mó\ c z u- uwolni . od Tc stwarzania tła dła 
śmiechem, lecz po kilku zaledw ie zamaskowanego koncertu solisty, 
zdaniach brwi podnoszą mu się

—  U, psia kość...
—  W idzi pan!
—  Tak, taJt... N o i cóż da le j?
—  Ano. co? K iedy skombinowa- 

lem, jak i wn.tr po maju w ie je , za 
raz smyrdnąłem do socjalów .

—  O ! ... Taki przeskok.
—  Chciało się spokojnie pożyć. 

A tu ładny spokój! —  pan W a le­
ry znów rzucił okiem trw ożliw ie  
dokoła. —  Pow iadam  panu, małom 
w- te ’ tam tw ierdzy nad Bugiem 
nie usiadł.

—  Przesadza pan.
—  Może, że przesadzam !... A le  

jak  sobie pomyślę, że m ogłoby tak 
być...

—  N iechże się pan nie przej 
muje tem. czego nie Lyło.

—  Pacja , ra c ja ! —  kiwnął g ło ­
wą Kłębuszek. —  Lep ie j się c ie­
szyć, że nie było.

—  W łaśnie... A le  że to pan tak 
gw ałtow nie przechodził z partji 
do pa rtji?

—  To nie d ziw ota ! Człowiek 
pleców nie ma, to sam się musi 
kierować... Gorzej, że ten d jabli 
nos tak ppźno mnie przyw iódł do 
w łaściw ej partji... Dopiero od k il­
ku lat jestem  przy sanacji.

—  Nareszcie!...
—  Ba!... A le  tu dopiero trzeba 

mieć, panie szanowny, nosa...

—  D laczego?
—  Bo to, w idzi pan tak M ora l­

ny to ja  jestem : i popiję, panie 
tego, i to i owo... A lę  sanator? 
P an ie ! Człow iek się gubi jak  w 
lecie. N a  kogo tu stawiać?... N a  
konserwę, czy na postęp? N a  libe­
rałów , czy na faszystów ? Łeb się 
k ręc i! Tu  „Czas“  sta-ych, tam 
, Bunt m łodych". A  nos, ps.a krew 
wciąż szwankuje...

—  D oprawdy smutne.
—  A  w ’ dzi pan! A le  teraz już 

w iem : deflac ja , panie tego, i ko­
niec... D e - fla -c ja l!

Tak się jakoś złożyło, że nie 
w idziałem  fik cy jn ego  pana Kłę- 
ouszka w  ciągu kilku tygodni pe 
wno dlatego, że m iałem zbyt dużo 
do czynienia z ludźmi rzeczyw i­
stymi. Słuchając ich opowiadań, 
nieraz myślałem  o nosie pana W a­
lerego. Doprawdy trudno sterować 
dzisiaj po burzliwych fluktach 
życia.

P rzed  samemi św iętam i W ie l 
k iej Nocy św iat literack i zebrał 
się na uroczystości otw arcia  no-

SOLEC ZDRÓJ
Zd\W 'EN It DLA 

REuMATYh-* «V I ARi ł t i f  ÓW

N a  e k r a n a c h
„ M L  ZAPOMNIJ G M N IE " 

w kinie „Filharmonja“
Czyżby nieśmia.y puczątek specja­

lizowania się kin w określonym ro­
dzaju repertuaru? „Filharmonia" 
program za programem daje komeuje 
muzyczne i film y opart" na wystę­
pach popularnych śpiewaków. Nie je ­
stem zwolennikiem filmów, w któ­
rych typowo teatralne występy śp e- 
w aka hamują tempo akcji, wymaga

stroju i wygrywania psychologicz­
nych subtelności roli. W  „Pokusie" 
nie jest solistką, ale jedna z osób ze­
społu, akcja zaś jest zbudowana, że 
pierwsze miejsce musi zająć Gary 
Cooper, doskonale apiusjący się w 
swej roli naiwnego Amerykanina, po­
dróżującego po łiiszpanji i poznają­
cego europejską arystokrację.

W  rezultacie film Borzage‘a jest 
przeciętnym filmem dobrze postawio-

ją  niezbyt sensownego dostosowania nej piodukcji, która nawet do błahe- 
w szystkich okoliczność., ażeby w me- go obrazu może zaangażować pierw-

dc góry, usta w yc iąga ją  jak  u dą 
sającego się dziecka i tw arz na- 
b ira  wyrazu  p łaczliw ego. Pan 
W a lery  m ówi wów czas o swym 
braku szczęścia w  życiu.

—  A  wszystko przez to, że nie 
mam nosa! —  konstatu je m elan­
cholijn ie , cnoć akurat w  tej 
chw ili je go  zadarty nosek poczy­
na drgać p łaczliw ie .

—  Ł ,  d laczego? —  próbuję go 
pocieszać.

—  Fakt, fa k t ! N ie  mam nosa! 
—  kiwa znacząco głową. —  Bo to, 
w idzi pan, domegam ju ż  czter­
dziestki i chciałoby się pożyć ja ­
koś spokojnie. N ie  mogę jednak 
n igdzje w tranzołić  się, bo zawszi 
stawiam  na złą szkapę...

—  N a  w yścigach?
—  Gdz.a tam na w yśc igach ! Na 

torze życia, łaskawy panie... W  po­
litycznej sytuacji.

—  N ie  rozumiem...
— Zaraz, powoli... P rzed  ma­

jem  .. W ie  pan przed którym ?
—  Domyślam  się.
—  Otóż, w idzi pan, postawiłem  

w tedy, —  tu pan W a lery  obejrza ł 
się trw ożliw ie  po sali i dodał 
szeptem : —  postaw iłem  na ende­
ków.

rych tak bardzo nam brak w dźwię­
kowcach, duszonych w ciasnocie ate­
lier. ,

Treść „Pokusy" jest hanaina. Za­
czyna się od znanego złodziejskiego 

... . . . .  . . .  ... - .tricku, a następnie wykorzystuje
W  film ie n.rru eckim „N ie zapotn- p r Z t J Z  cajy czas jedną sytuację, skra- 

nij o m rir jp ie wa efektownie tenor iIzionc par]y yp. dko,v0 ZJ1a l^ y  
Igi., beliunduje mut, sympatyczna ak- j w gieszen( marynarki przystojne-1 

Uagda Schneider, j,0 Amerykanina. Marlenie przynadatorita r ;m.ecka 
reżyserja jest zręczna, a losy bohate 
rów dostatecznie zaw ikłane i zmien­
ne, ażeby film  zaciekawia* publicz­
ność, szukającą w kinie leniej roz­
rywki.

„PO K U SA" 
w kmie „św ia tow id "

Nowy film  Marleny Dietrich, reży 
serowany p^zez Lubicza Franca Bo- 
rzage, grany wespół z Gary Coope­
rem, dawnym partnerem z „Marok- 
ko“ , dalego odb.ega od atmosfery ta­
jemniczości, niezwykłości* jaką do­
tychczas otaczał Marleno reżyser 
Stemberg.

N ie znaczy to wcale, ażeby Marle­
na była w „Pokusie" słabsza — prze- 
ciwn.e, może nawet jest lepsza, przez 
to że jest inna. Jest swobodna, weso­
ła, bardziej naturalna, niż w filmach 
Sternberga, porzuca częściowo sw„j 
monotonny genre wampa filmowtgo, 
ale mimo tych zalet nie wysuwa się 
na czo.o filmu,

Film  ma charakter lekkiej, sensa­
cyjnej historyjki, przygoda napoły 
kryminalna, napoły erotyczna —  w 
tej atmosferze girne to, co zdobywało 
Marlenie rozgłos i popularność. 
Wśród szybkiego przebiegu wydarzeń 
i ciągłych zabiegów o zaciekawianie 
widza igraniem złod/iejskej spółki z

zadanie stworzyć taka sytuację, w 
której możnaby niespostrzeżeme od­
zyskać perły. Happy-end polega na 
odwróceniu sytuacji: Amerykanin u 
wodzi rzekomą hiabinę. ofiarujt jej 
małżeństwo, a perły sprząta złodzie­
jowi sprzed nosa. O konsekwencji 
psychologicznej nie warto wspomi­
nać, nikt się o to w film ie nie trosz­
czył.

Obok głównego duetu, dobrze wy­
padły dwie role poboczne: złodziej­
skiego patrona Marleny granego 
przez „Księcia Torres" film  , Peter 
lbbetson", i druga —  doskonały epi­
zod staruszki.

Nadprogram „Światowid" wyświet­
la film  krótkometrazowy Instytutu 
Spraw Spo eczuych „Zwarcie", po­
święcony sprawie bezpieczeństwa 
pracy przy instalacjach elektrycz­
nych. Z. B.

L U B itfJ -Z D u Ó J
boro-Najsilniejsze kąpiele siarczan? i 

winowe w Europie

TANI SEZON od 1 maja 1936
niebezp eczeństwcro zdemaskowaniu, Ryczalt 1 4-dnioWy Zł 1 2 4 , - k u ż d y  
niema miejsca dla pełnej gry Marł-. n„ sU nv tvdzierJ Zi 5 * . -  Zniżki 
ny Nie ma ona rsposobności pokaza- 1 kolejowa pow.n;.i» 33%.
ma swego kunsztu wywoływania na- (

w ego lokalu P. E. N.-kiubu i 
Związku Zawodowego L iteratów . 
Jako bkromny wyrobnik p ióra zna­
lazłem  się tam m iędzy uznanemi 
sławami pisarskiem i i drobuiej- 
szem pogłow iem  ludzi parających 
się słowem. Znane i uznane sławy 
zachowywały się jak  zwykle c i­
cho i dyskretnie. Zaś drobniejsze 
pogłow ie z tupetem i krzykliw ie...

P rzem aw iał Goetel i Paraudow- 
ski, fo to g ra f straszył zebranych 
m agnezjowem i wybuchami, uw ie­
czn iając literack ie fiz jogu om je  na 
kliszach, poczem gospodarze loka­
lu zaprosili wszystkich do bufetu, 
gdzie można było zupinie gratis  
zdobyć kawałek tortu, ciastko lub 
j: omarańcz. M om entalnie uczyń 1 
się tłok.. Tw órcy dóbr duchowych 
pchali się jeden przez drugiego, 
aby uszczknąć choćby jedno c ia ­
steczko. Robiło w rażenie, jakby 
zawodowi żłopacze czarnej kawy 
ogląda li słodycze tylłto przez szy­
bę wystawową i teraz b ra li odwet 
za przydługi post. N a jw ięce j siły 
w ita ln e j wykazali pisarze komu­
niści i komunizujący, obsiadając 
bu fet zwartą masą —  społecznie 
i kolektywnie.

N ie  znosząc organ iczn ie tłoku, 
nie w ziąłem  udziału w ogólnym  
szturm ie na bu fet i spacerowałem 
po opustoszałych salach. —  Po 
chw ili natknąłem się na znaną 
poetkę. Zaczęliśm y rozmowę. W ie­
działem, że dłuższy czas pobierała 
stypendjum z W ydziału  Ku ltury 
i Sztuki., M W B, i O P. na na­
pisanie nowego tomiku poezyj. 
Zdumiałem się w ięc niezm iernie, 
gdy mi pow iedziała, że tom ik skon 
f i lo w a n o .

—  Cóż pan cnce? —  zakończy­
ła rozm owę. —  W ydzia ł w ydzia ­
łem, a cenzura cenzurą...

Przyznam  się, żc słowa te nie 
tra fiły  mi do przekonania. Polska 
istn ie je  już, chwała Bogu, 18 lat 
i możnaby ustalić jakąś ogólną 
lin ję  postępowania, a p rzyn a j­
m niej porozum iewać się w każ­
dym poszczególnym  wypadku —  
W  dzisiejszych czasach nie spra­
w ia  to nawet w ielk ich  trudności. 
M ogę tu podać na w ew nętrzny u- 
żytek w ładz bardzo tani i ła tw y 
sposób. Naprzykład ta k i: w  jed ­
nym urzędzie podnosi się słu­
chawkę do uszu, nakręca pożąda­
ny numer i w zyw a do aparatu 
kierownika drugiego urzędu P o ­
tem rozm awia się tak długo, aż 
dojdzie się do uzgodnienia stano­
wisk. Tan io  i praktycznie. W w y ­
padku z m oja znajomą rozmowa 
taica się nie oabyła 1 w ygląda na 
to, że państwowe pieniądze poszły 
na... antypaństwowe cele.

Zabawny był również bój dwóch 
prorządowych kurjerów , które ska 
kały sobie dc oczu jak  roznam ię.- 
nione koguty, w alcząc o sławny 
numer ,;Płcm yka“ . K urjerek  Po­
ranny w ym yślał K u rjerkow . K ra ­
kowskiemu, a ten odwzajem niał 
się z  nawiązką.

Tak  w ięc, za ję ty  rozpam iętyw a­
niem zdarzeń rzeczyw istych , stra­
ciłem  z oczu fik cy jn ego  pana K łę 
buszka... Ostatn iej jednak nie­
d zie li odnalazłem  go, S iedział przy 
ulubionym swoim  stoliku w  kącie 
cukierni Był tak strapiony, że na 
w et się nie uśmiechnął, gdym go 
pozdrow ił.

Z  muzyki

Dzfewigis srmfsnfa
ped dyrekcja H. Abendrotfra

Sw oją  osta in ;ą dziew iątą  sym- 
fon ję, podobnie, jak  i „M issa  so- 
lemnis tw orzy ł Beethoven, dot­
knięty praw ie w  zupełności głu­
chotą. Duchowe problematy, nur­
tu jące w  umyśle gen ja inego kom­
pozytora znalazły swój wspania­
ły w yraz w  przepotężnej archi­
tekturze jedynego w swoim ro­
dzaju g igantycznego gmachu mu­
zycznego —  sym fonicznej para 
fra z ie  „O d y  Jo radości" Sch ille­
ra.

Trudności wykonania IX  sym 
fon ji leżą g łów n ie w  uchwyceniu 
je j  ogromnych lin ji konstrukcyj­
nych, w  odtw oizen iu  tego kolo­
salnego polotu, z jak im  została 
pomyślana.

Hermann Abendroth jest jednym 
z n ielicznych, najw iększych mu­
zyków i na jw yb itn iejszych  kapel­
m istrzów, k tórzy są powołani do 
wykonania na wysokim  poziom ie 
dzieł beethovenowskich, w  szcze­
gólności zaś arcydzieła, jakim  
jest IX  sym fonja. Objąć umysłem 
całość tej dzik iej, oszałam iającej 
w iz ji, rozsadzającej ram y sym fo­
niczne ork iestry, w ytrw ać w pę­
dzie do samego końca, óo ostat­
n iego akordu, i nie załamać się, 
nie ugiąć pod ciężarem  tak trud­
nego czynu —  oto, co wvm agane 
jes t od kapelm istrza, kreującego 
„dziew-iątą", i na co w zupełności 
się zdobył w ielk i Abendroth. D y­
rygu jąc z pam ięci tak imponują 
cą partyturą p o tra fił umysiem 
swoim objąć całość koncepcji ar­
tystycznej dzieło, uwypuklić jego  
w ażn iejsze tematy, nadać tej nie­
sam ow itej muzyce w łaśc iw y je j

żyw io łow y rozmach i siłę sponta­
niczną.

Chory (kościoła Zbaw icie la ), 
występujące (z  niezawodnym 1' so­
listam i : P latów ną, Huoertową
Doboszem i M ichałow skim ) w

Do z w a lc z a n ia  q o rg c zk i i 
r orzy g ryp ie  1 przeziębieniu^ 

r" a  fa ja  s ie  a z ięk i sw em u  t 
sk ład ow i c h e m ic z n e m u ,]  

‘ l a b i e ik iT o g a l ,  k tó r e  r ą  
^środk iem  p -u se c iw b ó lo -  

rwym i przeciwgorączkowym  1

F ina le  IX  sym fon ji brzm iały 0- 
stro, ale dobrze.

Pozostaną nazawsze dziejową 
zagadką rażaco - tryw ja ln e  (w  
fakturze beethovenow skiej) fr a g ­
menty tego fina łu  (w  momentach 
jednostajnego dzwonien ia trian- 
golo lub banalnych, w ręcz bru ta l­
nie agresywnych uderzeniach 
bębna z ta lerzam i), które stwa­
rza ją  n iepojęty kontrast tak gen­
ia lnych koncepcji, jak  wysoce 
dram atyczny początek tegoż fin a ­
łu TX sym fon ji lub piękne i słyn­
ne Scherzo ( I I  część svm fon ji), 
jedno z najlepszych w  dorobku 
Beethovena

W  program ie omawianego p ią t­
kowego koncertu w  F ilh arm on ji 
figu row a ła  jeszcze V I I I  sym fonja 
Eeethovena. równie św ietn ie w y­
konana pod batutą bardzo cenio­
nego i ow acyjn ie  u nas p rzy jm o 
war.ego H Abendrotha

M ichał Kondracki

Zloty rrisd zs iy  ketslkkiei
w arch-djecez; warszawsniej

W  związku z ogólnodieeezja l- 
nyra zlotom kato lick iej m łodzieży, 
jak i z okazji jubileuszu 50-lecia 
kapłaństwa ks. kardynała AL R a ­
kowskiego odbędzie się w lecie 
b r. w  W arszaw ie, rozpoczęły się 
ju ż w  poszczególnych dekanatach 
arch id iecezji w arszawskiej okrę­
gowe zloty  próbne.

W  ubiegłą niedzielę, dnia 19 
kw ietn ia b. r. odbyły się w  Socha­
czewie, Raw ie M azow ieck iej i 
M szczonow ie z lo ty  Kato lick iego 
Stowarzyszen ia M łodzieży .Męskiej

oraz w Górze K a lw a rji zlot K ato­
lick iego S towarzyszen ia M łodzieży 
Żeńskiej. W  środę, dnia 22 b. m „ 
odbył się podobny z lo t Kato lick ie­
go S towarzyszen ia M łodzieży Żeń­
skiej w  M og ie ln icy  koło Grójca.

Program  zlotów  obejm ował kur­
sy instrukcyjne dla k ierow nictw  
oddziałów  oraz w ykłady i ćw icze­
nia m usztry dla członków, m ające 
by ć zaprawą zlotu warszawskiego. 
Mimo n iesprzyja jących  jeszcze 
warunków atm osferycznych na 
z lo ty  przybyło kilkuset druhów

Oddłużenie pracowników miejskich
w W arszaw ie

Jan W aśniewski

Nadm ierne zadłużenie i n ie ­
możność zrównoważenia, nudżetów 
domowych znacznej części pra 
eowników m iejskich w  W arszaw ie 
skłoniła w ładze m iejskie do pod­
jęc ia  t. zw. akcji oddłużeniowej, 
N ieza leżn ie  od przyznanych u- 
przednio u lg w  spłacie pobranych 
w kasie m iejsk iej zaliczek, m iasto 
uwzględn iło  postulaty, zgłoszone 
przez Zw iązek Zawodowy P racow ­
ników Samorządowych, w  soraw ie 
likw idac ji pozostałego zadłużenia, 
szczególn ie wobec w ierzyc ie l.

Powołano do życia  kom isję o<? 
dlużeniową, która łącznie 7 dzia- 
ła jącem i na teren ie poszczegól­
nych w ydzia łów  i przedsiębiorstw  
podkom isjam i k ierow ać będzie ak 
c ją  oddłużeniową.

Z kredytów , wyjednanych przez

Zarząd M .ejsk i w  jednej z insty- 
tucyj finansowych, udzielane Dęd^ 
zadłużonym pracownikom pożycz 
ki na spłatę zadłużenia Pożyczk* 
te, oproepniowane w  wysokości P 
proc. rocznie, am ortyzowane będą. 
w ratach m iesięcznych, n ieprze- 
kraozającymh 10 proc. poborów 
brutto W  ten sposób najbardziej 
nawet zadłużony pracownik o trzy  
m ywać będzie blisko 90 proc. po­
borów  do ręki na bieżące w yda t­
ki domowe. Oczyw iście, pracow n i­
cy, ub iega jący się. o pożyczkę od ­
dłużeniową, będą obow iązani u- 
jaw n ić  wszystk ie sw oje d ługi, z 
podaniem nazwisk w ie rzyc ie li i ro- 
ozaju w ystaw ionych im ob ligów , 
oraz zobow iązać się do niezacią- 
gan ia nowych długów  bez zgody 
kom isji oddłużeniowej.

W i a t  I

Pomnik Glińskiego
O glądając obrazy i rzeźby na 

wystawach, w idzim y je  do pe­
wnego stopnia, w  okoliczno­
ściach anormalnych, to znr.czv: 
nie w  takicm  otoczeniu i środo 
wisku, do jak iego  przeznaczyli 
te dzieła ich autorzy. W ystaw a 
je s t jakby popasem, obraz stąd 
zaw ędru je na ścianę m iesz.-ana 
prywatnego, rzeźba —  do paiau. 
na plac i czasem do ozdoby w ięk­
szych wnętrz, gm achów publicz­
ny ch. Bardzo rzadko rzeźba, 
z w ystaw y zakupiona, tra fia  no 
m ieszkania prywatnego. D zie je  
się to w  takich wypadkach, gdy 
jee t pracą o charakterze zdecy­
dowanie kameralnym, portretem, 
g łow ą o subtelnym wyrazie, ma­
łą podobizną zw ierzęcia, lub pta­
ka, traktowaną jako ek ment 
zdobniczy

O czyw iście artyści - rzeźbia­
rze, którzy w ieuzą, iż  dzieło ich 
na jlep ie j się czu je na otw arte j 
przestrzeni, zw iązane z tłem 
przyrody, luo arem tektury, pra­
cę sw'oją kształtu ją w ten spuoób, 
aby hai monizowała prredewszy- 
stkiem z takiem otoczeniem  i na 
jego  tle najpełn iej m ogła u jaw ­
nić swą plastyczną koncepcję. 
Z takiego postaw ienia sprawy ja ­
sno także wynika, że publiczność 
ogląda jąca  rzeźby na wystawach, 
nie może w  podobnych warun­
kach, w  pełni ich sensu arty’- 
stycznego ocen ić i zrozum ieć. 
N iestety, bardzo mało mamy w 
W arszaw ie pomników, toteż sko­
rzysta jm y z  okazji odsłonięcia 
pomnika K ilińsk iego, na placu 
K iasińsk ich . by na tym  aktual­
nym przykładzie w yjaśn ić sobie.

czemu taka rzeźba ma czynić za­
dość i juk ją  należy pojmować.

Zaczn ijm y od opisu zadania, 
jak ie  autor K iliń sk iego , rzezbiarz 
Jackowski, m ial przed sobą, przy­
stępując dc pracy. A  w ięc ro­
dzaj zaadn ia: pom nik; tem at za­
dania postać narodowego boha­
tera. Dodatkowa uwaga bohater 
je s t postacią historyczna, rysy 
jego  tw arzy nie są popu larne-i 
znane szerszemu ogółow i. Te 
wszystk ie dane to wskazówki, w 
jakim  kierunku ma rzeźb iarz po­
prowadzić swą pracę, by nie roz­
m inęła się z celem.

W szyscy mamy żyw ą w pam ięć 
postać i tw arz M arszalka P iłsu d ­
skiego. To  też pomnik Marszałka, 
r.'epodobny, choćby najw iększą 
m iał w artość artystyczną,-jest dla 
r.as nie do pom yślenia. Natom iast 
kto w ie, oprócz n ie licznej garstki 

'spec ja lis tów , jak  naprawdę w y­
g lądał K iliń sk i Szewc-pu lkownk 
na pomniku nie musi być wcale 
podobny, pow in ien hyc raczej 
prawdopod0bny. N iejeden  z nas.

przedstaw iony jak ie jś  znakom ito­
ści współczesnej, doznał uczucia 
zawodu: „inacze j go sobie w-you- 
raża lem ". Jest w łaściw ością  natu­
ry  ludzkiej, iż  postać bohatera, u- 
czonego, męża stanu, kształtu je w 
swej w yobraźn i tak, by je j cechy 
zewnętrzne odpow iadały treści 
wewnętrznej, Czasem, zbyt do 
brze znana potomnym prawrda na­
tu ry  przeszkadza te j wrodzont-j 
nam, skłonności do id ea lizac ji ty ­
pu. Przyk ładem  może posłużyć 
Kościuszko. Podobiznę jego  zna­
ją  wszystk ie dzieci. Drobna, 
szczupła postać Naczeln ika, 
tw arz o zadartym  nosie nie zdra­
dza ją  w cale bohaterstwa i nie­
w ie le  m ówią o jednej z najp ięk­
n iejszych  polskich dusz.

Portrec iśc i K ilińsK iego nie są 
skrępowani podobnemi okolicz 
nościam i. Czy to znaczy, iż  rzeź­
biarz. tw órca pomnika, m ając w 
tym  w zg lędzie  swobodę, pow inien 
uwwdatnić bohaterskość pułkow­
nika - szewma przedewszystkiem  
typem twarzy, w zględn ie je j w y­

razem ? Zważmy, że głowa, jeśli 
chodzi o całość pommka, jest 
tylko jego  b małą cząstką, poza- 
tem najbardziej odaioną od oczu 
przechodnia N a jp iękn ie jszy , na j­
subteln iej opracowany w yraz 
tw arzy, zg im e, niezauważony. 
W artości, którem i przemawua. do 
nas małe rzeźba, głow a wykuta 
w  kamiemu, znajdująca rię. tuż 
przed naszemj oczyma, tracą ca­
łą swą w ym ow noić, stosowane w 
innych, takich jak  omawiane, 
okolicznościach. Fostać w rzeźbie 
pom nikowej, mu ii działać prze- 
dewszystkiem  swą syhvetą, w y­
razem  tej sylw ety

W ięc  i tutaj, w  w yrazie  sylw e­
ty  K ilińsk iego, w in ien  zamknąć 
rzeźb iarz gest Dohaterstwa. W  g e ­
ście zawarta treść tematu (pom ­
nik bohatera ) nie może jednak 
zarazem, swą form ą zewnętrzną, 
być w  n iezgodzie z wartościam i 
estetycznem i sylwety Pom nik 
K ilińskiego, w  sposób popularny 
i p rze jrzysty  tłumacza swą treść 
tematyczna, co rnożcmv za liczyc

jego autorow i, Jackowskiemu, na 
plus. Natom iast nie czyni zadość 
to dzieło innym wymaganiom  
które dob rze  rozw iązanem u pom ­
nikowi staw iam y. Dobra rzeźba, 
z każdej strony oglądana, m a c ie ­
kawa i wymowną, p lastyczn ie, 
sylwetę. Jackowski w ca le  o to ń ie  
zadbał, nie okazując żadnego 
zrozum ienia dla w artośc i p la ­
styczno - dekoracyjnych  sylw ety 
pomnika. Zam iast tego, opatrzył 
rzeźbę m nóstwem szczegółów , 
zbędnych i nie odgryw ających  
w  istocie żadnej roli, w_ dziele 
rzeźbiarskiom , o takich rozm ia­
rach. Co do otoczenia Domnika, 
należy podkreślić, iż oglądany 
sprzodu, ma w1 ty le  najbrzydsze 
tto. Gdv przejdziem y na arugą 
stronę, by go obejrzeć od tyłu, 
tło je s t lepsze, zato pomnik go ­
rze j w ygląda.

A le  wybói m iejsca na pomnik 
nie jest ju ż  za leżny od samego 
rzeźbiarza.

W iktor Podomki


